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    Czas i przestrzeń…

    


    Przestrzeń i czas…

    


    Czasoprzestrzeń jest jak kartka papieru. Gdy ktoś posiada odpowiednie umiejętności, potrafi tę kartkę wyginać w różne strony i wtedy dwa różne czasy i dwa różne punkty przestrzeni współistnieją w jednym miejscu i w jednym czasie. Trzeba jednak być ostrożnym — nigdy nie wiadomo, co czyha na drugiej stronie kartki.

    
      „Nie ma snów śnionych wspólnie” — Stanisław Lem

    

  

    
        
  
    
      JA

      Weronika Trzebiatowska

    
    3075 r. n.e. listopad 30 dzień

    Obudziłam się. Promienie słoneczne przedostawały się przez zasłony mojego pokoju. Otarłam oczy. Przeciągnęłam się, jak robię to codziennie. Wstałam, choć zbytnio mi się do tego nie kwapiło. Spojrzałam na zegarek i wytrzeszczyłam szeroko oczy. Zaspana, poszłam do toalety. Uczesałam się w perfekcyjny koczek. Wszystko było tak jak wczoraj, przedwczoraj, rok temu… Umyłam twarz i spojrzałam w starodawne lustro, które dostałam od moich rodziców. Jak bardzo za nimi tęsknię… Brakuje mi ich wsparcia, żartów i narzekań mamy. Moje czerwone policzki kontrastowały z szaro-błękitnymi tęczówkami. I te piegi na nosie… Pamiętam, kiedy tata śmiał się z moich pulchnych policzków, a potem z piegów. Uśmiechnęłam się.

    
      
      Umyłam twarz i spojrzałam w starodawne lustro.
    
    „Czas na malowanie, czyli to, co mi w ogóle nie wychodzi” — pomyślałam. Nałożyłam warstwę czarnego tuszu na rzęsy i niespodziewanie odcisnęłam plamę na powiece. Ech… Na śniadanie zaserwowałam sobie owsiankę z owocami, a Hammelu — tak nazywałam swojego kota — dostał resztki z obiadu. Zamruczał z zachwytu. Poklepałam go po brzuchu. Powtarzałam sobie w myślach: „Jestem Alison, córka Williama i Enny”. Wybitnie uzdolniona, tak sądzili moi rodzice i wpajali mi to od małego. W sumie dzięki nim skończyłam studia i rozwinęłam się. Moje życie było idealne do momentu gdy… Gdy… Nie chciałam tego powtarzać nawet w myślach. UMARLI — to słowo kluczowe: 3 osoba liczby mnogiej, czas przeszły, rodzaj męskoosobowy, tryb oznajmujący. Zdałam rozszerzoną maturę z polskiego, miałam marzenie, aby zostać nauczycielką. Rodzice poprowadzili mnie inaczej. Kiedyś miałam o to do nich pretensje. Teraz jednak polubiłam swoją pracę. Wspominałam moje dawne przedsięwzięcia. Na samą myśl o obronie pracy inżynierskiej zrobiło mi się słabo. Pamiętałam stres, który towarzyszył mi przed obroną. Kiedy powróciłam do rzeczywistości, a była na to pora najwyższa, musiałam się ubrać. Wróciłam do pokoju, rozmyślając, jak to się stało, że jeszcze mam na sobie koszulę nocną. Otworzyłam skromną garderobę i moim oczom ukazał się biały żakiecik, który pięknie podkreślał moją smukłą sylwetkę. Dalej znalazłam czarne, eleganckie spodnie i apaszkę w stylu marynarskim ze wzorem kotwiczek. Wzięłam moją czarną, skórzaną torbę, w której znajdował się laboratoryjny fartuch. Spojrzałam jeszcze raz przed wyjściem w lustro. Ujrzałam piękną, dojrzałą, na pierwszy rzut oka pewną siebie kobietę. Cały czas myślałam, czy ten dzień będzie udany, czy znów coś zepsuję i czy spełnię to, co postanowiłam. Poperfumowałam okolice szyi, obróciłam się w piruecie, złapałam za mój telefon i pożegnałam się z kotem. Zamknęłam drzwi i zaczęłam następne dwanaście godzin pracy.

    Świeże i rześkie powietrze obudziło mnie na dobre. Zrobiło mi się chłodno. Poprawiłam spoczywające na nosie okulary w kolorze musztardowym. Ludzie krzątali się po ulicach… Była 6:00, czyli czas do pracy. Poczułam zapach świeżej kawy. Było czuć również typowo miejską mieszankę spalin. Wstąpiłam jeszcze do marketu, gdzie kupiłam baton energetyczny i butelkę wody. Kasjerka nie była zbyt przyjemna, zresztą nikt, zauważyłam od jakiegoś czasu, nie był dla mnie łaskawy, jedynie Martin… Martin to już inna historia… Człowieczek, który daje mojemu życiu odrobinę szaleństwa. W powietrzu wisiała „zupa mleczna”. Mgła? Smog? Jesień to jedna z moich ulubionych pór roku, jednak w wielkim mieście jest to pora wyjątkowo uciążliwa. Zawsze byłam wrażliwą dziewczyną, chociaż szkolni koledzy porównywali mnie do kujonki, samoluba lub snoba.

    Rodzice maksimum mojego czasu przeznaczali na drogie, podkreślam „drogie”, lekcje gry na skrzypcach. „Do czego jest potrzebna gra na skrzypcach?” — pomyślałam, po czym przegryzłam owsianego batonika.

    Doszłam wreszcie do mojego miejsca pracy. Poprawiłam koczka, bo przecież BHP musi być przestrzegane. Odetchnęłam przed ciężkim dniem. Weszłam do budynku ze stali i szkła, na którym widniało moje imię i nazwisko oraz profesja, która codziennie dawała mi powód do dumy. Przywitałam się ze współpracownicą. Ta zapytała, czy mam ochotę na kawę. Odmówiłam. Codziennie piłam ją litrami, więc musiałam od czasu do czasu odmówić. Weszłam do mojego miejsca pracy. Otworzyłam drzwi i zapaliłam światło. Na dworze było jeszcze ciemno. Spojrzałam na zegarek: 7:00.

    — Nie tak źle — przyznałam. Następnie z miną męczennika spojrzałam na stos papierów na biurku. Zastanawiało mnie, jak dużo drzew,,zginęło” przez te papierki? Zaczęłam od tych najgorszych. Po upływie dwóch godzin poszłam do drugiego gabinetu. Moim oczom ukazały się regały menzurek, kolb oraz różnorakich płynów i sprzętów. Spojrzałam na mój,,wypasiony” monitor, tak nazywał go Martin. Miał rację. Nie był to tani sprzęt. Jeszcze nigdy mnie nie zawiódł. Zaczęłam eksperymenty. Chwyciłam za przyrządy i kreśliłam zawzięcie schematy i wzory. Wszystko się zgadzało. Nagle odezwał się mój telefon. Na ekranie pojawiło się słowo z sześciu liter — MARTIN. „Czego on chce?” — pomyślałam, po czym odebrałam.

    — Cześć, o co chodzi? — zapytałam bez zainteresowania.

    — Dlaczego taka zdenerwowana?

    — Nieważne — warknęłam.

    — Chciałem ci tylko powiedzieć, że wszystkie odczyty powariowały, coś jest nie tak…

    — Ale co? — zapytałam.

    — To ty mi to powiedz. W końcu jesteś tutaj główną panią inżynier.

    Rozłączył się, aby bardziej mnie rozwścieczyć. „Pewnie robi sobie żarty” — pomyślałam. — „Sprawdzę to później”. I naprawdę musiała minąć spora chwila, zanim zorientowałam się, że dzieje się coś złego. Zauważyłam że mój monitor, daje mi sygnał. Zaczął okropnie piszczeć i wydawać różne dziwne i niepokojące dla każdego inżyniera sygnały. Na ekranie pojawił się wściekle czerwony punkt.

    „Sprzęt szwankuje?” — pomyślałam. — „Przecież to niemożliwe, żeby coś innego niż statki Federacji Ziemi latało po przestrzeni kosmicznej”. Uznałam to po prostu za pomyłkę. Wadę sprzętu. Spojrzałam na mój drugi ekran, który pokazywał statek kosmiczny. Prototyp. Ten, który projektowałam i budowałam przez pięć długich lat. Dzięki niemu poznałam Martina, który okazał się nieocenionym pomocnikiem w projekcie. Wróciłam do mojego gabinetu. Teraz, po raz kolejny, sprawdzałam i obliczałam, czy wszystkie parametry się zgadzają.

    Nadszedł czas na obiad. Współpracownica przyniosła mi sushi oraz sos sojowy, do tego zieloną herbatę, czyli coś, co uwielbiałam. Miałam za godzinę konferencję, na którą nie byłam zbyt przygotowana. Projekt dotyczący wzrostu zanieczyszczenia spalinami w ciągu dwóch ostatnich lat na naszej planecie. Gdyby nie pomoc Martiego, byłoby krucho.

    Kiedy zakończyłam pracę, wróciłam do domu. Otworzyłam drzwi, papiery i moją torbę rzuciłam w kąt. Zdjęłam mój płaszczyk, delikatnie zawieszając go na krześle. Zapaliłam moją lampkę w pokoju i rzuciłam się na łóżko. Pod głowę położyłam poduszkę — świnkę. Zabrałam się za czytanie książki. Minęła godzina. Nagle rozdzwonił się telefon. Spojrzałam na niego wrogo i ani myślałam odbierać. Dziś wyjątkowo włączyłam telewizor. Przerzucałam kanały, same wojny, nieszczęścia i katastrofy. Z nerwów poszłam do kuchni, gdzie znalazłam lody. Chwyciłam za łyżeczkę i pomaszerowałam na łóżko, opatuliłam się ciepłą kołdrą i spoglądałam na okna. Czułam się bezpieczna i najedzona. Piękna perspektywa. Myślałam o pracy, o babci i Martinie. Nadchodziło Boże Narodzenie, a ja sama w domu jak palec. Znów zadzwonił telefon. Praca. Czy nawet ja, choć jestem samotna, nie mogę trochę odpocząć?

    — Przyjedź jak najszybciej, odczyty nie mieszczą się w skali.

    — No dobrze. Będę za 20 minut — wyszeptałam.

    Wstałam z łóżka. Przemyłam twarz wodą i wyszłam z domu. Droga zeszła trochę dłużej niż myślałam. Wsiadłam na mój miętowy rower w stylu retro. Pamiętałam, kiedy dostałam go na moje osiemnaste urodziny. Obwiązany był różową wstążką z kokardą. Weszłam do biura. Współpracownica powiedziała, żebym spojrzała na odczyty. Sprawdziłam stan reaktora zamontowanego na statku. Mój wynalazek, moje dzieło. Zdolny do przerzucenia materii na drugi koniec galaktyki. Mruczał niczym leniwy kot, wiedziałam, że drzemiąca w nim moc jest niewyobrażalna. Wszystkich ponosiły nerwy i najmniejsza oznaka nieprawidłowej pracy reaktora stawiała wszystkich na nogi. Ja jednak wiedziałam, że wszystko jest w jak najlepszym porządku.

    Następnego dnia, kiedy szłam ulicą prosto do mojego gabinetu, zobaczyłam reklamę, na której był pokazany kosmos, ja i moja pani pilot. Razem miałyśmy ruszyć w nieznane moim nowym statkiem. Kichnęłam i pomyślałam, że potrzebna mi jest osoba, która powiedziałaby zwykłe: „Na zdrowie”. Dotarłam do pracy, pokonałam dokładnie osiemdziesiąt schodków i wspięłam na sam szczyt, gdzie znajdowało się centrum kontroli lotów. Rozejrzałam się po pokoju i usłyszałam skrzyp krzesła. Było stare, dlatego tak się działo. Chrząknęłam i moim oczom ukazała się pani pilot. Ta, która miała ponieść odpowiedzialność za to, co za około pięć godzin ma się wydarzyć. Uśmiechnęła się łobuzersko.

    Po około godzinie doszłyśmy ogólnie do ładu: dokończyłyśmy eksperymenty, dokonałyśmy ostatnich pomiarów i testów obciążeniowych. Co prawda pani pilot nie była w tym za dobra, ale poradziła sobie. Nieźle, jak na pierwszy raz. Usłyszałam daleki pomruk gromu. Spojrzałam za okno — burza. Jak byłam mała, często się zastanawiałam, jak to jest z tą pogodą. Czy ktoś ją produkuje, czy to tylko naturalne zjawisko? „Bzdury” — pomyślałam. — „Na wszystko jest jakieś logiczne wyjaśnienie”.

    — Alison — przerwała moje rozmyślania pani pilot.

    — Tak?

    — Musimy już iść. Pozostały cztery godziny. To niewiele.

    — No dobrze, chodźmy. Czas się przygotować — odpowiedziałam.

    Przed wyprawą myślałam o wszystkim. O strojach, prowiancie, komplikacjach podczas podróży. Miałam tylko nadzieję, że do żadnych nie dojdzie. Kiedy doszłyśmy do pomieszczenia, które pełniło rolę szatni, wręczyłam jej różowy kombinezon, specjalnie dostosowany do tej naszej, bardzo szczególnej wyprawy kosmicznej. Pod względem technicznym był nie lada osiągnięciem. Dołożyłam tam kilka gadżetów, które na pewno się przydadzą. Pani pilot weszła do osobnej kabiny i odziała się w ten słodki i praktyczny strój. Ja uczyniłam to samo. Rzeczy schowałyśmy do plecaków, które rzuciłyśmy w kąt. Następnie w drugą rękę chwyciłyśmy hełmy. Weszłyśmy do tajnego, ciemnego pomieszczenia, o którym wiedziałam tylko ja. Pani pilot wytrzeszczyła oczy i zaniemówiła, gdy zobaczyła podgląd na całe miasto, w tym mój gabinet oraz dom. Nic złego się nie działo. Kamera pokazywała również nasz, przepraszam za błąd, „MÓJ” statek kosmiczny. Kiedy uznałyśmy, iż wszystko jest w porządku, nadszedł czas na ostatnie przygotowania. Ostatnie minuty na planecie Ziemi. Przyznam, że dusiło mnie trochę z nerwów. Nacisnęłam niebieski guzik, przywołujący windę.

    Droga trwała dwie minuty. Drzwi ponownie się otworzyły. Teraz miałyśmy pole do popisu. To znaczy, ja miałam. Nie mogłam sobie przypomnieć kodu, który pisze się laserem i zatwierdza odciskiem palców. To tylko nerwy. Wzięłam głęboki oddech i wnet przed oczami miałam hasło składające się z pięćdziesięciu pięciu cyfr. Dotknęłam ekranu opuszkami palców. Zatwierdzone. Masywne, stalowe drzwi otworzyły się. Naszym oczom ukazał się MÓJ statek kosmiczny. Był piękny. Pamiętałam dane: sto metrów długości lśniącego kadłuba otoczonego polem deflektora, cztery główne sekcje: napęd, podtrzymanie życia, sensory i kabina pilota z dokładnie trzynastoma milionami podzespołów, które pozwalają na lot tym cudem techniki. Razem z panią pilot stanęłyśmy przed głównym włazem.

    — Zaczynamy? — spytałam drżącym nieco głosem.

    — Zaczynamy — skinęła głową pani pilot. — Przy okazji — na imię mam Wiktoria, ale mów mi Wiki.

    Pani pilot usiadła na specjalnym fotelu, przed sobą miała stery, wyglądały niczym dżojstiki do gier. Tyle, że to nie była gra komputerowa, tylko rzeczywistość. Gra na śmierć i życie. Taka prawdziwa. Niestety, ale nie miałyśmy ośmiu żyć. Tylko i wyłącznie jedno. Musiałyśmy naprawdę uważać. Wiktoria sprawnie manipulowała przy przyciskach i przełącznikach.

    — Świetnie! — krzyknęłam entuzjastycznie.

    Rozpoczęło się odliczanie: „10, 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1. UWAGA! Zaczynamy lot kosmiczny!”

    Zaczepy się odłączyły, przedłużacze również. To było niesamowite przeżycie. Zapierało nam dech w piersiach. „Szkoda, że teraz mama mnie nie widzi” — pomyślałam — „Byłaby na pewno ze mnie dumna”. Sama byłam naprawdę zadowolona. Pani pilot spojrzała na wielki monitor odczytujący położenie. Ja spoglądałam na sprzęt, czy działa, czy nie, jak się sprawuje. Przyznam, iż przez dłuższy czas wszystko dobrze szło do momentu, gdy rejestratory zaczęły się przegrzewać i źle przekazywać dane. Otworzyłam swój pulpit i błyskawicznie dokonałam napraw. Oddaliłyśmy się na bezpieczną odległość od Ziemi i byłam gotowa na uruchomienie mojego prototypowego napędu: czegoś, co potrafiło jednocześnie zaginać czas i przestrzeń, aby możliwa była podróż z jednego końca galaktyki na drugi praktycznie bez ruszania się z miejsca. Spojrzałam na Wiki, uśmiechnęła się i skinęła głową, a ja uderzyłam w przycisk uruchamiający napęd i zamknęłam oczy. Poczułyśmy zimny powiew wiatru, co było dziwnym zjawiskiem, później elektryzowały nam się włosy. Trzymałyśmy się za ręce, wierząc, iż wszystko nam się uda i obie przejdziemy do historii. Huknęło i błysnęło, napęd się wyłączył, Wiktoria już przełączała jakieś przyciski i sprawdzała naszą pozycję. Udało się! W niedalekim systemie gwiezdnym znajdowała się jedna planeta, na której po przeskanowaniu zostały wykryte ślady organicznego życia. To będzie pierwsze miejsce, w które się udamy. Wylądowaliśmy. Były lekkie komplikacje, ale poradziłam sobie z nimi. Razem przybiłyśmy sobie piątkę. Wyjrzałam za okno. Była to dziwna, zielona planeta. Nie widziałam żadnych istot pozaziemskich, więc na razie nie było obaw. Wskaźnik pokazał temperaturę sześćdziesięciu stopni Celsjusza. Poprawiłam kombinezon i postanowiłam wyjść jako pierwsza. Drzwi się otworzyły, schody automatycznie rozłożyły. Wyszłam na zewnątrz, miałam nogi jak z waty. Gdy postawiłam nogę na obcej planecie, poczułam radosne dreszcze. Wiktoria również wyszła i podała mi flagę z godłem naszego miasta. Flagę wbiłam głęboko w podłoże, dla pewności jeszcze raz w nią uderzyłam ręką. Gotowe!

    
      
      W niedalekim systemie gwiezdnym znajdowała się jedna planeta, na której po przeskanowaniu zostały wykryte ślady organicznego życia.
    
    Na planecie nie widać było żywej duszy. Słyszałam swój przyspieszony z powodu adrenaliny oddech. Spojrzałam na przyrządy wewnątrz skafandra. Miałam zawał serca. Teoretycznie na szczęście. Tak bardzo przeżywałam tą chwilę. Chodziłyśmy, a raczej latałyśmy nad powierzchnią planety, bo siła grawitacji była o wiele mniejsza niż na Ziemi. Wiki nagle obróciła się gwałtownie.

    — Słyszałaś? — zapytała.

    — Hm? — mruknęłam. — O co chodzi?

    — Cii — uciszyła mnie i ostrzegawczo uniosła rękę

    Uciszyłam się, choć było to dla mnie dosyć trudne. Spostrzegłyśmy jakiś obiekt. Spojrzałam na mój identyfikator. Wyciągnęłam rękę, aby lokalizacja, miała lepszy zasięg. Nagle włączył się alarm — niebezpieczeństwo. Uciszyłam go, następnie pobiegłyśmy sprintem do mojego statku. Tam czułyśmy się bezpiecznie. Schyliłyśmy się i ukradkiem spoglądałyśmy, co dzieje się na zewnątrz. Obiekt był coraz bliżej. Bałyśmy się. Naprawdę. Pani pilot dygotała się ze strachu. Miałam nadzieję, że statek nas nie zawiedzie. Spojrzałyśmy za miniaturowe okienko. Był tam. Wielki i straszny. Czarny, ogromny, z czerwonymi oczami i mnóstwem wijących się macek. Wiktoria wrzasnęła ze strachu, wrzeszczałam i ja. To nie był dobry pomysł. Chciałyśmy bardzo, chyba nawet za bardzo, spotkać jakiegoś przedstawiciela cywilizacji pozaziemskiej, ale nawet nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, co to może oznaczać. To był ogromny błąd z mojej strony: konstruowanie napędu, który może nas przerzucić na drugi koniec galaktyki. Chyba dotarłyśmy o wiele za daleko. Ogromne coś ruszyło w stronę naszego statku i…

    Zerwałam się z łóżka i potoczyłam półprzytomnym wzrokiem dookoła. To… Sen? Co za ulga! Ale co to miało znaczyć? Sen był tak przerażająco rzeczywisty. Podeszłam do komputera i włączyłam komunikator. Muszę o tym powiedzieć dziewczynom. Po chwili na monitorze pojawiła się twarz mojej przyjaciółki Wiktorii. Wyglądała na przestraszoną. Odchrząknęłam.

    — Nie uwierzysz, ale przed chwilą miałam…

    — Koszmar? — dokończyła Wiktoria, a ja poczułam chłód wędrujący wzdłuż kręgosłupa.

  

    
        
  
    
      TY

      Wiktoria Kuśmierek

    
    *BIP, BIP, BIP*

    Obudziłam się i od razu spojrzałam na budzik. Była 6:30. Przetarłam dłonią oczy. Uśmiechnęłam się na myśl o tym, co mnie dzisiaj czeka. Kątem oka ujrzałam już pierwsze promyki słońca. Przed oczami stanął mi wykład Nasty. Już widziałam te wszystkie gwiazdy, nowe galaktyki, które tylko czekają na odkrycie. Przeczesałam ręką włosy. Naprawdę bardzo się cieszyłam, że w końcu wezmę udział w takiej przygodzie, ponieważ pracowałam na to aż 28 lat… Wiecie, mnóstwo egzaminów, sprawdzianów, matura. I w końcu nadszedł ten dzień.

    To mój wielki dzień.

    Przeciągnęłam się i ziewnęłam. Następnie ubrałam moje puchate kapcie i poczłapałam do łazienki. Spojrzałam na siebie w lustrze. Moje blond włosy były potargane, a brązowe oczy były ciemniejsze niż zwykle. Umyłam twarz i związałam włosy w niedbały kucyk. Następnie sięgnęłam po opakowanie soczewek kontaktowych. Założyłam je dosyć szybko i bez problemu, co, nie powiem, zdziwiło mnie. Zrobiłam szybki makijaż i nastawiłam prostownicę. Następnie podeszłam do szafy i wybrałam sobie ubrania. Wyciągnęłam biały t-shirt z kwiatami oraz czarne jeansy z przetarciami i dziurami. Po tym, jak doprowadziłam swoje włosy do porządku, poszłam do kuchni.

    — Miaaauuu, Miaaaauuuuuuu. — usłyszałam za swoimi plecami.

    — Nemezis! — krzyknęłam uradowana, po czym wzięłam moją kotkę na ręce. Pogłaskałam jej rudo-białe futerko i podrapałam pod bródką. Zaczęła głośno mruczeć.

    Odstawiłam ją na ziemię i poszłam wyjąć talerz, mój ulubiony kubek oraz cukier i kawę. Nastawiłam wodę i zrobiłam sobie pożywne śniadanie. Następnie zmieniłam Nemezis żwirek, nasypałam jej suchej karmy dla kotów i nalałam mleka. Kotka w podziękowaniu głośno zamruczała.

    
      
      — Miaaauuu, Miaaaauuuuuuu. — usłyszałam za swoimi plecami.
    
    Zjadłam posiłek, słuchając muzyki w słuchawkach oraz czytając ciekawe opowiadanie. Nim się obejrzałam, była już godzina 7:30. Wyniosłam wszystkie walizki do przedpokoju. Byłam tak bardzo podekscytowana dzisiejszym dniem. Mimo wszystkich czynności, które już dzisiaj wykonałam, cały czas myślałam o dzisiejszym wydarzeniu oraz czułam dreszczyk emocji.

    *BIP, BIP, BIP*

    Mój budzik zadzwonił kolejny raz, informując mnie o tym, że powinnam już wychodzić, jeśli chcę być przed czasem. Złapałam wszystkie walizki i wyniosłam do samochodu. Następnie poszłam się upewnić, że wszystko wzięłam. Gdy byłam już na 100% pewna, wzięłam Nemezis na ręce, ubrałam buty, wyszłam i zamknęłam dom na klucz. Weszłam do samochodu, kładąc kota na siedzeniu pasażera. Moim pierwszym kierunkiem był dom mojej przyjaciółki Sashy, ponieważ musiałam tam zostawić mojego pupila.

    Włączyłam głośno muzykę w radiu. Wyjechałam z parkingu i ruszyłam do centrum. Rozejrzałam się dookoła. Chodnikami przechadzało się mnóstwo ludzi z dziećmi i psami, młodzież z tornistrami na plecach oraz kilka wycieczek szkolnych. Zdenerwowałam się, gdy już po raz trzeci, musiałam stanąć na czerwonych światłach. „Jeszcze tego brakowało” — pomyślałam. Spojrzałam na zegarek. Była już 8;16, a ja przejechałam tylko siedem kilometrów. Gdy zapaliło się zielone światło, od razu ruszyłam.

    Jazda przez centrum była nie do zniesienia. Wiecznie czerwone światła, niespodziewanie wbiegający na ulicę przechodnie. Do tego musiałam minąć jeden wypadek samochodowy. Gdy stanęłam w wielkim korku, natychmiast skręciłam w boczną alejkę, ponieważ miałam już dość. Jeszcze bardziej podkręciłam gałkę radia, a gdy muzyka wypełniła swą radosną nutą cały samochód, odetchnęłam głęboko i się zrelaksowałam.

    — Heej! — powitała mnie radośnie Sasha, kiedy byłam już na miejscu, podając jej Nemezis na ręce.

    — Czeeść. Proszę, zajmij się nią jak najlepiej — powiedziałam i łagodnie się uśmiechnęłam. Przyjaciółka zarzuciła swe brązowe włosy do tyłu, a w jej ciemnoniebieskich oczach ujrzałam lekkie rozbawienie.

    — Okeej, okeeej. Spokojnie. Będzie się czuła u mnie jak w domu! — zachichotała i puściła mi oczko. — No to… Życzę Ci miłej zabawy! — Podeszła bliżej, po czym uściskałyśmy się. — Mam nadzieję, że nic ci się nie stanie. — W jej oczach ujrzałam zatroskanie, a zaraz potem smutek. — Będę tęsknić. — Jeszcze raz mnie przytuliła.

    — Ja też będę tęsknić. — Uśmiechnęłam się smutno. — Do zobaczenia wkrótce. — Odwróciłam się odeszłam.

    Usłyszałam, jak jej drzwi się zamykają, wsiadłam do auta. Czułam wielkie podekscytowanie, a zarazem jakąś pustkę w sercu, ponieważ musiałam opuścić Nemezis i Sashę na dosyć długi czas.

    Kolejny kierunek: laboratorium oraz kosmodrom, na którym ma mieć miejsce start promu kosmicznego.

    Kilkanaście minut później zaparkowałam pod wielkim, biało-czarnym budynkiem. Wyjęłam kluczyki ze stacyjki i wyszłam z samochodu. Następnie podeszłam do bagażnika i otworzyłam go. Wyjęłam z niego wszystkie walizki oraz kilka wielkich reklamówek. Ruszyłam w kierunku wielkich, szklanych drzwi. „Jeszcze więcej tych walizek to już nie mogłam wziąć…” — pomyślałam.

    Stanęłam przed drzwiami, po czym wpisałam odpowiedni kod. Wielkie „wrota” otworzyły się, a ja weszłam do środka. Przeszłam przez główny korytarz, a następnie otworzyłam drzwi go głównego pomieszczenia. Odstawiłam walizki w kąt.

    Dzisiaj ten pokój wyglądał inaczej. Jego ściany pomalowane na biało i szaro wydawały się cieplejsze. Przez małe okienko wpadało więcej światła niż zazwyczaj. W powietrzu wyczuwałam stres. Spojrzałam w prawo. Z zaciekawieniem przyglądała mi się organizatorka dzisiejszego „Skoku w nieznane” — Nesta. Siedziała ona przy wielkim, szklanym stole. Wszystkie plany i obliczenia leżały obok niej.

    — Hej? Wszystko w porządku? — zapytałam i rzuciłam jej ciekawskie spojrzenie.

    — Nie! Nic nie jest w porządku! — Złapała się za głowę, spojrzała na mnie, po czym wstała ze swojego miejsca i zaczęła krążyć dookoła pomieszczenia. — Po prostu… Boję się, że coś nie wypali… Coś nie wyjdzie…

    — Nesta! Spokojnie! Be happy and smile! — krzyknęłam do niej, po czym posłałam jej coś, co moim zdaniem było motywującym uśmieszkiem. Następnie podeszłam do niej i mocno ją uściskałam. — Trzymam kciuki. — Uniosłam w górę dwa kciuki. — Poczekaj, idę się przebrać.

    — Okej — odpowiedziała i także posłała mi uśmiech, a w jej zielonych ujrzałam coś takiego jak nadzieja.

    Ruszyłam korytarzem wypełnionym gablotami z medalami, dyplomami, a także wielkimi, złotymi pucharami. Idąc dalej, dostrzegałam na ścianach już tylko czarno — białe zdjęcia. Przystanęłam na chwilkę, ponieważ przykuły moją uwagę. Na pierwszym był jakiś starszy człowiek w stroju astronauty. Obok niego w ziemię wbita była flaga z pasami i gwiazdami. Przeczytałam krótką notatkę pod zdjęciem:

    


    Neil Armstrong, 20 lipca 1969 rok, dowódca misji Apollo 11

    


    Nieopodal znajdowały się też inne zdjęcia. Zobaczyłam kolejnego człowieka w kombinezonie z emblematem białego orła. Napis pod spodem głosił:

    


    Mirosław Hermaszewski, 27 czerwca 1978, pilot Sojuz 30

    


    „Jejku, to było około 2 tysięcy lat temu” — pomyślałam sobie, po czym ruszyłam dalej. Szłam korytarzem śpiewając w myślach „Good girl”. W końcu dotarłam do drzwi, wpisałam kod, a następnie weszłam do szatni. Wyszukałam swoją szafkę z numerkiem 24 i wyjęłam z niej strój. Ruszyłam w kierunku przebieralni. Zamknęłam się na kluczyk, a następnie naciągnęłam na siebie kosmiczny kombinezon.

    


    * * *

    


    Gdy przyszłam do głównego pomieszczenia, było w nim z jakieś dwadzieścia osób. Usiadłam na krześle obok Josha i przywitaliśmy się, gdy cała reszta poszła do szatni się przebrać oraz przygotować do startu. Był to zabawny i przystojny blondyn z brązowymi oczyma, w których zobaczyłam podekscytowanie i nieukrywaną radość.

    — Gotowa na dzisiaj pani pilot? — wyszczerzył do mnie zęby w głupkowatym uśmiechu, a ja zrobiłam równie głupią minę.

    — Oczywiście panie asystencie. Już się nie mogę doczekać.

    — Jeny, to tak jak ja! — Posłał mi szeroki uśmiech, odsłaniając swoje białe zęby.

    W tym momencie do pomieszczenia weszła Nesta z resztą grupy.

    — Dobra, wszyscy są?! Sprawdzam obecność. Katie String?

    — Jestem! — wykrzyknęła rudowłosa dziewczyna, sprawdzająca coś na swoim telefonie.

    — Okej. Josh? Juliett?

    — Obecni! — wykrzyknęli na raz, po czym się zaśmiali.

    Wszyscy już byli, więc po zabraniu naszych walizek, wszelkiego prowiantu na drogę, poszliśmy długim, mrocznym korytarzem, prowadzącym do naszego statku kosmicznego. Gdy byliśmy już na miejscu, Nesta pobiegła sprawdzić, czy wszystko jest gotowe, a my pakowaliśmy swoje rzeczy do „bagażnika”. Odetchnęłam głęboko i spojrzałam na zegarek. Była dokładnie 10:46. Przed oczyma znów stanął mi obraz gwiazd, nowych galaktyk… Pomyśleć tylko, że to wszystko czeka na odkrycie…

    


    * * *

    


    Jest dokładnie 12:30, a ja przeskakuję z nogi na nogę ze zniecierpliwienia. Wokół nas jest około dwóch tysięcy ludzi. Pogoda jest znakomita. Na niebie ani jednej chmurki, świeci słońce. Tablica informacyjna pokazuje, że jest 29 stopni Celsjusza. Nesta biega zestresowana w tę i z powrotem, sprawdzając, czy wszystko gra. Posłałam szeroki uśmiech do Josha, który także najwyraźniej nie mógł się doczekać startu.

    — Dobra! Wszystko gotowe… To znaczy… Chwila! — Dziewczyna pobiegła jeszcze coś sprawdzić, a my zaśmialiśmy się szczerze. Nagle usłyszeliśmy głos z głośników.

    — Dokładnie za 30 sekund, nasza grupa wejdzie do statku kosmicznego. Proszę, aby piloci weszli pierwsi i zajęli swoje miejsca. Odliczam czas: 30..29..

    Uśmiechnęłam się sama do siebie i wzięłam głęboki wdech i wydech. „Nie denerwuj się.. Wszystko będzie okey…” — powtarzałam sobie w myślach.

    — 3!

    — 2!

    — 1!

    — Wsiadamy do statku! Start za 20 minut! Proszę drużynę o zapięcie na miejscu pasów bezpieczeństwa, a publiczność o zrobienie jeszcze dwudziestu kroków w tył!

    Ruszyłam z uśmiechem na twarzy przed siebie. Weszłam po schodkach, po czym przeszłam krótkim korytarzykiem do kabiny pilotów. Usiadłam na swój fotel. Josh zajął miejsce obok, po czym odetchnął głęboko i się rozejrzał. Zrobiłam to samo. Przede mną były trzy dźwignie. Jedna czerwona, druga biała, a trzecia błękitna, a także mnóstwo przycisków. Oprócz tego, wnętrze rozświetlały ledowe lampy. Na półce zauważyłam białą książeczkę. Sięgnęłam po nią. W oczy od razu rzucił mi się napis: „Instrukcja obsługi”. „Pff, jakbym tego potrzebowała… Ale procedury… No, dobrze”. Otworzyłam pierwszą stronę, na której było napisane, aby postępować zgodnie z instrukcją, bo w przeciwnym wypadku wszyscy wyparują w ciągu jakichś dwóch setnych sekundy.. Nagle usłyszałam głos z megafonu:

    — Proszę pilotów o przygotowanie sterów! Na półkach macie instrukcje. Musicie postępować zgodnie z punktami!

    W drzwiach stanęła Nesta.

    — No hej, hej! Gotowi?!

    Posłałam jej nerwowy uśmiech.

    — Piloci, zaczynajcie uruchamiać pojazd! — zatrzeszczało w głośnikach.

    Otworzyłam instrukcję na pierwszej stronie i zaczęłam czytać na głos.

    — Pierwsze. Pociągnij w górę czerwoną dźwignię. — Chłopak wykonał zadanie.

    — Drugie. Pociągnij w dół białą dźwignię. — Teraz to ja pierwsza wyciągnęłam rękę, a następnie wykonałam polecenie.

    — Trzecie. Pociągnij w górę błękitną dźwignię. — Josh teraz był pierwszy i posłał mi triumfalny uśmiech, a ja w odpowiedzi założyłam ręce na klatkę piersiową, udając, że się obraziłam. W odpowiedzi usłyszałam chichot.

    — Dobra, po czwarte. Naciśnij biały przycisk, w kształcie trójkąta. — Wyszukałam go i wcisnęłam.

    Wykonaliśmy następne szesnaście punktów, rozmawiając o tym, jak sobie wyobrażamy podróż. Niekiedy sprzeczaliśmy się o to, kto ma wcisnąć „guziczek”, ale najczęściej kończyło to się śmiechem.

    — Whoa, teraz ostatni punkt. Czekaj… — zamyśliłam się na dwie sekundy, po czym znów zaczęłam czytać na głos. — Zaczekaj na powiadomienie informatora i po skończeniu obliczania kliknij na przycisk z napisem „START”.

    — Już nie mogę się doczekać! — wykrzyknął podekscytowany chłopak.

    Zaśmiałam się w odpowiedzi.

    — Nie da się tego ukryć, Josh! Ja też nie mogę się doczekać! Nie wierzę, że to już za dosłownie chwilę!

    Ku mojemu zdziwieniu, rozległ się głos z głośników.

    — Piloci, mam nadzieję, że wszystko gotowe! Załogę jeszcze raz proszę o zapięcie pasów bezpieczeństwa, a ciebie Nesta, o wejście na pokład! Start za minutę! Zaczynamy obliczanie:

    60, 59, 58…

    — Gotowi? — Nesta wyglądała na bardzo zdenerwowaną.

    — Oczywiście! — wykrzyknęliśmy oboje.

    — Dobra, zakładajcie na głowę te „kule”, a na plecy butle z tlenem, jeśli nie chcecie się udusić.

    Zrobiła coś jak gest podcięcia sobie nożem gardła, a następnie wybiegła z pomieszczenia. Odetchnęłam głęboko. Usłyszałam głos ludzi wokół. 30..29… Wszyscy odliczali z uśmiechem na twarzach.

    — Ej, ej, ej. Kto wciska guzik?

    — Oboje — puściłam mu oczko i wyszczerzyłam zęby.

    — Oh, okej — zaśmiał się.

    — 10..9.. — odliczanie stawało się coraz głośniejsze, a ja położyłam rękę na przycisku. Chłopak położył swoją rękę na moją. Zaczęłam obliczać wraz z tłumem.

    — 5!

    — 4! –Włączył się Josh.

    — 3!

    — 2!

    — 1!

    Wcisnęliśmy guzik. Zamknęłam oczy, w stresie zacisnęłam mocno szczęki. Usłyszałam głośny szum, a potem cały wehikuł zatrząsł się. Otworzyłam oczy. Zobaczyłam przed sobą chmury. Mogłabym przysiąc, że usłyszałam głośne „Jest!”. Zaśmiałam się z Joshem. Zamknęłam oczy i siadłam wygodniej w fotelu. Cały czas czułam dreszczyk emocji, a uśmiech nie potrafił zejść mi z twarzy. Gdy otworzyłam oczy, byliśmy już w kosmosie. Wokoło miliony gwiazd i my. Wszystko wyglądało tak pięknie i po prostu… Aż nierealistycznie. Lecieliśmy w ciszy, a ja podziwiałam widoki. Nagle do pomieszczenia weszła rozpromieniona Nesta.

    — Udało się! — krzyknęła z radości.

    — Tak! W kosmosie jest tak cudownie!

    — I teraz tak, moi drodzy. Za jakieś 5 minut dolecimy do pewnego punktu, w którym stanie się najlepsze. Zagniemy czasoprzestrzeń. Teraz, otwórzcie instrukcję na stronie 3 i tam macie napisane, jak musicie postępować — posłała nam delikatny uśmiech, po czym wyszła z kabiny.

    Otworzyłam instrukcję po raz trzeci. Strona trzecia, było tam tylko dziesięć punktów. Odwróciłam głowę do Josha, który także na mnie spojrzał i wyszczerzył zęby.

    — Okej, no to teraz przed nami kolejne zadanie — powiedziałam.

    — Ja chcę pierwszy! — krzyknął, po czym wybuchliśmy śmiechem.

    — Pff, jak sobie chcesz.

    — Dobra, zaczynajcie wciskać te guziki, zaraz będzie to miejsce — do kabiny niespodziewanie weszła Nesta. Usiadła na podłodze, a ja przeczytałam na głos pierwszy punkt.

    — Po pierwsze. Przesuń czerwoną dźwignię w lewo. — Josh wykonał polecenie i posłał mi zwycięski uśmiech.

    — Po drugie. Przesuń białą dźwignię w dół. — tym razem to ja wykonałam zadanie.

    — Po trzecie. Przesuń błękitną dźwignię w prawo. — teraz zrobiła to Nesta.

    Po kolejnych sześciu punktach, nadszedł czas na kliknięcie tego decydującego „guziczka”, ponieważ byliśmy w wyznaczonym miejscu. Położyliśmy wszyscy ręce na przycisku i po odliczeniu do pięciu wcisnęliśmy go. Ze strachu zamknęłam oczy i złapaliśmy się wszyscy mocno za ręce.

    Gdy je otworzyłam, nasz wehikuł był już na drugim końcu galaktyki.

    — Co to jest, do licha… — powiedziała Nesta, po czym szybko wybiegła z pomieszczenia.

    Wróciła po chwili i szybko wcisnęła kilka przycisków na konsolecie.

    — Lądujemy tam — zakomunikowała krótko i pacnęła ręką w symbol planety na skanerze.

    Podróż nie trwała długo. Po dotarciu na miejsce wstaliśmy z foteli, przebiegliśmy przez korytarzyk aż do drzwi wyjściowych, które otworzyły się z sykiem. Wyszłam ostrożnie na zewnątrz, a następnie stanęłam na ziemi. Z każdym moim krokiem unosił się z niej zielony dymek, co stało się niezłą zabawą dla załogi, dopóki nie dotknęli dwumetrowej rośliny, która wydawała z siebie taki jakby chichot, co było nieco straszne. Zerwałam z niej kwiat, z którego wyszedł gigantyczny owad, popatrzył na mnie wielobarwnymi oczyma, rozłożył skrzydła i odfrunął. Krzyknęłam i wyrzuciłam roślinę w krzaki, co sprawiło, że jeszcze bardziej rozśmieszyłam załogę.

    — Hej! Tu jest super! — usłyszałam, ale nie do końca wiem, kto to powiedział.

    — Masz rację! Nigdy by mi się tu nie nudziło!

    — Ta planeta jest super! Ciekawe, czy jest tu gdzieś jakakolwiek woda. A może nawet cywilizacja….

    — Wątpię w to — powiedziała Nesta. — Jest tu super, ale nie ma tu dobrych warunków do życia. Wskazała ręką na owada, którego dwie sekundy później pożarł większy owad, który następnie wpadł w sidła drapieżnej rośliny.

    — Jak sami widzicie, jest tu niebezpiecznie i tajemniczo. Cały czas coś się dzieje. Cały czas ktoś pożera i jest pożerany. Nie wiem, jak wy sobie to wyobrażacie!

    Wszyscy kiwnęliśmy twierdząco głowami. Niespodziewanie nadepnęłam na coś, co przypominało żabę. To coś wydało z siebie kumkanie, a następnie rozpłynęło się w powietrzu. Nesta posłała mi spojrzenie typu: „A nie mówiłam?”, a ja tylko przewróciłam oczyma. Nagle coś podobne do ważki przeleciało nad naszymi głowami, a następnie to samo, tylko większe, zjadło to coś mniejsze. Rozglądałam się lekkim przestrachem dookoła, pewna, że ta planeta jeszcze nie raz dzisiaj nas zaskoczy. Wszystko wyglądało pięknie i nierealistycznie, ale Nesta miała rację. Jest tu niebezpiecznie i tajemniczo. Nie wiadomo, co może nas tu spotkać, a co zaskoczyć.

    
      
      Hej! Tu jest super!
    
    — A niech to… — powiedziała nagle Nesta. Spojrzałam na nią pytająco, a ona wskazała głową w stronę, z której rozległy się nagle kroki.

    Na drżących nogach podeszłam do niej. To, co zobaczyłam, zmroziło mi krew. Przed nami stał czterometrowy, zielony stwór. Miał wyłupiaste, fioletowe oczy, mały nos oraz czarny pasek, który był zapewne ustami, z którego wystawały dwa długie, żółte kły. Miał owłosione nogi, a ręce zaciśnięte w piąstki. Przez jego skórę, można było zobaczyć układ licznych pajęczyn na jego ciele, co zapewne było żyłami. Mnóstwo macek falowało wściekle po obu stronach jego tułowia. Chyba nie byliśmy tu mile widziani… Stwór nagle rzucił się w naszą stronę. Nesta wrzasnęła i…

    


    *BIP, BIP, BIP*

    Otworzyłam oczy. Usłyszałam mruczenie Nemezis koło ucha, a po chwili coś miękkiego otarło mi się o rękę. Pogłaskałam kota za uchem. Sięgnęłam po telefon, ponieważ przyszło mi powiadomienie. Odblokowałam komórkę, a następnie włączyłam aplikację Messenger. Była 9:14, piętnastego października 2016 roku. Wiadomość od mojej przyjaciółki Weroniki — żądanie rozmowy. Wciąż byłam pod wrażeniem snu, chyba trochę się jeszcze bałam. Weronika także wyglądała, jakby przed chwilką się obudziła, a w jej oczach widziałam strach.

    — Nie uwierzysz — powiedziała — ale przed chwilą miałam…

    — Koszmar?

  

    
        
  
    
      ONA

      Agata Rafałowicz

    
    Powoli otwieram oczy. W mojej głowie słyszę rutynową formułkę podawania daty: 59 cykl 33 obrotu 5294 obiegu. Zajęczałam na myśl o tym, że zostały mi jeszcze całe dwa obroty do czasu, kiedy dostanę urlop.

    Starając się o tym nie myśleć, siadam i rozglądam się po pokoju. Szybko sobie kalkuluję w głowie, jak długo zajmie mi naprawianie maszyny. Od paru obiegów zaczyna coś się z nią dziać. Pogoda się pogorszyła, a nasz naturalny cykl przerwany. Określona dawka codziennego deszczu przypada na godziny od drugiej do piątej nad ranem. Teraz jednak pada przez cały obrót. Stawiacze roślin zaczęli narzekać stosunkowo niedawno, ale widać, że na tym nie poprzestaną.

    Na ten dzień naprawdę będzie mi potrzebna cierpliwość. Taka całkowicie niezachwiana. Czeka mnie cały obrót przeprawy. W dodatku w niektórych momentach pieszej. Jednak nie żałuję decyzji zamieszkania w stolicy Półkuli Górnej. Mimo tego, że do maszyny zawsze mam szmat drogi. Przynajmniej wystarałam się o tunel do niej. Akurat w tym przypadku nie mogli mi odmówić. Nie ma tak dobrego przepowiadacza, który tak sprawnie posługuje się pogodą, żeby się nie zgodzić na jakąkolwiek moją prośbę. Od ponad stu cykli nie ma już nikogo, kto byłby w tym na tyle biegły. Nawet mieszkańcy Półkuli Dolnej przestali sobie radzić. Starają się kogoś wyszukać na nauki do mnie, ale zawsze coś jest nie tak. Nikt nie przechodzi ostatniej próby. Niestety podczas niej zawsze kogoś tracimy. Rzadko kto chce podjąć ryzyko.

    Estrela — słyszę w swojej głowie monotonny głos. — Twoje kapsułki czekają na dole. W torbie masz zapasy na kolejne trzy obroty. Kazałam dodać do tego jeszcze cztery powłoki. Mam nadzieje, że ci wystarczy na ten czas. Bez odbioru, Komistrat Przydziału.

    Mój wzrok podąża w stronę przycisku na ścianie. Mam względem niego dość mieszane uczucia. Zawsze przez niego dostaję się na parter, gdzie od razu rzucam się w wir pracy. Niby zwykły przedmiot, ale to od niego zawsze rozpoczynam swój czas, który przeznaczam na obowiązki. Po krótkim namyśle dochodzę do wniosku, że im szybciej zacznę, tym szybciej skończę.

    Powoli go naciskam. Zamykam oczy, wiedząc, że spotkają się na kilka sekund z niezmąconą niczym ciemnością, której chcę uniknąć. Znikam na chwilę w świecie niematerialnym. Gdy czuję już, że uczucie lepkości na moim ciele się ulatnia, postanawiam otworzyć oczy. W jednej chwili mój wzrok znowu zaczyna przyzwyczajać się do panujących tu kolorów.

    Szybko odnajduję się w sytuacji i ruszam do Komistratu Przydziału. Całym swoim jestestwem staram się nie komentować w myślach mijanych mnie osób, ale nie potrafię. Każdy mijany mieszkaniec był zupełnie przeciętny i nie wyróżniał się niczym szczególnym. Jeśli tak dalej pójdzie, nie będzie osoby godnej miana mego następcy.

    Zagłębiając się w swoich myślach, nie zauważyłam, że dotarłam już do wysokiego i nieskazitelnie białego budynku. Ocknęłam się z transu dopiero, gdy dwie dziewczyny złapały mnie za ręce i poprowadziły do osobnego pomieszczenia. Nieprzyjemna formuła zakładania i ściągania powłoki właśnie się rozpoczęła.

    Rutynowo przebadano moją skórę i sprawdzono, czy nie ma żadnych pozostałych blizn. Padła formułka, jak chcę dziś wyglądać. Wybrałam ten sam wariant, co zawsze, nigdy nie podążałam ślepo za modą. Tylko raz spróbowałam coś zmienić. Nie mogłam się jednak do tego przyzwyczaić, więc następnym razem powróciłam do dawnej siebie. Na tym skończyła się moja chęć inności.

    Po całym badaniu w końcu pozwolili mi stąd wyjść. Kolejna osoba weszła szybko za mną. Rozejrzałam się po korytarzu, w którym na swoją kolej czekało kilku innych. Nie rozpoznałam nikogo, dlatego podążyłam dalej sterylnie czystym i jasnym korytarzem. Im bliżej byłam drzwi, tym więcej słyszałam osób ustawionych na kanał publiczny. Każdy mówił tylko o tym, że niedługo czeka nas anomalia i wszystkich nas stąd zmiecie. Prychnęłam cicho do siebie.

    Przeszłam szybko koło sporej grupki i skierowałam się w stronę pielęgniarki, która widząc mnie, zaczęła robić swoje. Kazała mi podejść do jednego ze stolików i poczekać na nią, aż przyniesie odpowiednie środki. Dostosowałam się posłusznie do polecenia i usiadłam. Nie zaczęłam się nawet rozglądać, gdy ujrzałam ją z powrotem. Odeszła do kolejnej osoby, nie czekając nawet na podziękowanie.

    Szybko połknęłam pięć tabletek i ruszyłam dalej. Po obejściu całego Komistratu wróciłam w miejsce, skąd przyszłam. Widziałam spory tłum ustawiający się w kolejce na zabiegi. Kolejny minus dłuższego spania. Szybko ruszyłam w stronę wyjścia, gdzie podano mi plecak. Nałożyłam go na swoje plecy, czując nieprzyjemny ciężar przedmiotu.

    Est, gdzie tak pędzisz? Tak bardzo chcesz ode mnie uciec? — usłyszałam.

    To nie czas na zabawy, Cren — odezwałam się. — Mam misję do wykonania. Ty zresztą też powinieneś pracować. Mało ci po ostatnim?

    Oj, przestań. Z tobą nie ma zabawy — po tym stwierdzeniu przekaz telepatyczny się urwał.

    Wiedziałam, że poczuł się urażony. Powinnam mu to wszystko kiedyś wynagrodzić. Może po tym, jak pogoda wróci do normy, przygotuję kolację. Albo obejrzymy jakiś film. Nie wiem, co mogłoby mu się spodobać.

    Wsiadam do przeznaczonego mi auta i wyruszam w drogę. Powinnam ujechać spory kawałek, zanim stanie się to niemożliwe. Przepełniona optymizmem włączam radio i jadę do mojej maszynerii.

    


    ***

    


    Mój zapał jednak gaśnie, gdy samochód zagrzebuje się w błocie. Siła wyższa mi świadkiem, że całe moje życie, to pasmo nieszczęść spowodowane głównie przez tych mniej inteligentnych. Wyjechałam ledwie kawałek za miasto, a warunki już zmuszają mnie do działania na własną rękę. Wzdychając głośno, wysiadam z samochodu. Moje buty znikają pod warstwą błota. Klnąc w każdy mi znany sposób, ruszam dalej.

    Z kolejną mijaną chwilą czuję, że szanse na powodzenie tej misji niebezpiecznie maleją. Już teraz jestem przemoczona tak, że nie ma na mnie żadnej suchej nitki. Zastanawiam się, jak będę wyglądała, kiedy dotrę na miejsce.

    Krok za krokiem. Powtarzam sobie co chwila, że to już ten ostatni. Kłamstwa na dłuższą metę nie są dobre, ale przynajmniej działają w danej chwili. Za chwilę powinnam sobie zrobić całkowicie zasłużoną przerwę. Patrzę w dół na urządzenie wskazujące, że jest już 113.20.34.457. Połowa drogi za mną. Jeśli tak dalej pójdzie, do tunelu dotrę za moment.

    Patrzę szybko na mapę. Gdzieś tu powinno się znajdować przejście. Odgarniam gałęzie, za którymi powinno się ono znajdować. Dostrzegam jednak tylko jakąś skałę. Wyjmuję klucz. Powinnam uruchomić przejście dzięki jednej z tych dziur. Oczywiście, tak jak się spodziewałam, udało mi się to po czterdziestym którymś razie.

    Wszystko stało się tak nagle, że wylądowałam w błocie, gdy część, o którą się opierałam, tak po prostu znikła. Cudownie. Mam nadzieję, że na miejscu dam radę zmienić sama powłokę. Wślizgnęłam się tam przez wąską szczelinę. Musiałam chwilę poczekać, aż mój wzrok się przyzwyczai. To, co zobaczyłam lekko mnie zaniepokoiło. To nie miało tak wyglądać.

    Światła paliły się w dość dalekich odstępach. Było ciemno, a dodatkowo cisza potęgowała upiorne wrażenie. Kontakt z Crenem z takiej odległości był niemożliwy. Ruszyłam naprzód. Zastanawiałam się, czy lepszą opcją nie byłby powrót na zewnątrz. Chciałam nawet już to zrobić, ale doszłam do wniosku, że to zwykła głupota i po prostu irracjonalny lęk.

    Cicho postąpiłam pierwszy krok, który rozległ się dalej ponurym echem. Wzdrygnęłam się na myśl o tym, że mogę nie być tu sama. Jedyna myśl, która mnie pocieszyła to to, że usłyszałabym tego kogoś z daleka. Albo on mnie. Starałam się uspokoić, że to tylko mój umysł pragnie czegoś niestworzonego.

    Mimo wielu uprzedzeń z mojej strony, parłam przed siebie. Postanowiłam, że bieg będzie najlepszym wyjściem z tej sytuacji. Wdrożyłam się w swój własny rytm, a po chwili zapomniałam już, w jakim nieprzyjemnym miejscu jestem. Skupiłam się całkowicie na miarowym utrzymaniu tempa. Szło mi całkiem dobrze.

    Po dłuższej chwili stanęłam i znów spojrzałam na czas. Lekko wybałuszyłam oczy. Nie mogłam uwierzyć, że biegłam tak długo. Zwykle przed snem pokonuję sporo krótszy dystans. Jeśli umiem dobrze liczyć, jeszcze 12.34.87 marszu i będę u celu. Na szczęście lampy pojawiają się tu coraz częściej.

    Dopisałam sobie mentalnie do mojej listy rzeczy, które zrobię, gdy znów zjawię się w cywilizowanym świecie, żeby poprosić tu chociażby o jakiś najmniejszy sprzęt na kółkach. Mogłabym się dzięki temu o wiele szybciej poruszać i naprawiać problemy.

    Wędrówka okazała się bardziej mozolna niż myślałam. Ciągłe uczucie grozy zostało niedługo wyparte przez niemiłosierne znudzenie. Ciemność, światło, ciemność, światło. Stuk, puk, stuk, puk. Już chciałam wszystko rzucić, kiedy kawałek dalej ujrzałam metalowe drzwi. Myślałam, że już się nie doczekam. Przesłałam szybko informacje przez wzmocnienie fal mojego pobudzonego umysłu, a przejście się powoli otworzyło.

    Widziałam stąd fragment sterylnego biura i dwie pary drzwi. Czekałam, aż wszystkie procedury zostaną ukończone i weszłam do środka. Coś nade mną zapiszczało i lekko przestraszona odskoczyłam w bok. Uspokoiłam się dopiero, kiedy zobaczyłam, że to tylko migające kontrolki. Przeniosłam swój wzrok na pomieszczenie urządzone w odcieniach bieli. Jedynie ściany oraz miękki dywan były o odcień ciemniejsze od reszty pomieszczenia. Minimalny kontrast, który nim w zasadzie nie był.

    Postanowiłam się wziąć do roboty, a jako swój pierwszy punkt obrałam sprawdzenie reszty pomieszczeń. Otworzyłam pierwsze drzwi, które nawet nie skrzypnęły. Szpara się powiększyła, a ja zobaczyłam zwykłe pomieszczenie do zmieniania powłok. Powlekłam się do kolejnych, za którymi ujrzałam zasilacz do uzupełnienia sił witalnych. Domyślałam się, że za kolejnymi będzie maszyneria, ale nie wiedziałam, co ukaże się za ostatnimi. Odłożyłam te rozmyślania na później.

    Pomieszczenie z numerem trzecim ukazało mi to, czego się spodziewałam. Plątanina pokręteł, guzików i dźwigni. Obejrzałam wszystko dokładnie z każdej strony i zabrałam się za naprawianie błędów. Tu się wszystko zaczęło i miało się skończyć. Najpierw spojrzałam na parametry i poszukiwałam błędów. Wskaźniki były całkowitym przeciwieństwem poprawnych, więc kłopotów ze znalezieniem usterek nie miałam. Gorzej, jeśli chodziło już o to, żeby każde z osobna naprawić.

    


    ***

    


    Pracowałam przez wiele godzin. Czułam, że jeszcze chwila, a mój cykl życiowy zostanie całkowicie zastopowany z powodu braku baterii. Zdążyłam jednak chwilę przed jego zatrzymaniem. Teraz, spokojnie już, po zmienianiu powłoki, szłam w kierunku czwartych z kolei drzwi. Zaskoczyło mnie trochę to, że były zamknięte na klucz. Takie rzeczy w ogóle nie powinny się wydarzyć. To był zupełny absurd. Starałam się wysłać jakąś wiadomość, ale to na nic. Cała robota podobno jest całkowicie zrobiona, ale wskazówki przestały utrzymywać regularny tryb, więc na pewno musiałabym wrócić tu za siedem obrotów. Cała aż się wzdrygam na tą myśl. Nie ma nawet takiej możliwości, a sprawa drzwi ciągle pozostaje obecna.

    Moje rozmyślania przenoszą się na rady, które wcześniej dawał mi Komistrat. Jakaś myśl kołacze mi w głowie. Jestem pewna, że wiem, gdzie jest klucz. Niestety, moja pamięć zawodzi. Zaczęłam bić się z myślami i ciągle znajdowałam się w punkcie wyjścia. Czy to naprawdę możliwe, że moja pamięć tak bardzo szwankuje? Najwidoczniej tak. Jak całe moje życie. Sytuacja z Crenem, zepsuta maszyna, a teraz jeszcze moja pamięć! Głupi klucz.

    Rzuciłam pierwszym pod ręką przedmiotem, którym okazał się mały obrazek. Rozbił się na tysiące malutkich okruszków, a wśród nich leżał ten zagubiony kawałek metalu. Czy dzisiaj nie powinno się używać fal mózgowych do otwierania przejść? Na szczęście na razie nie zamierzałam sobie zaprzątać tym głowy. Chwyciłam przedmiot w ręce, a szkło przecięło skórę. Patrzyłam na spływającą krew, nic nie czując. Na szczęście nie byłam chora na tak zwany dolor. Ból mi nie przeszkadzał w funkcjonowaniu. Podeszłam do drzwi i przekręciłam kluczyk. Z głośnym skrzypieniem otworzyły się i ukazały kolejny ciemny korytarz. Bez wahania weszłam do środka.

    
      
      Rozbił się na tysiące malutkich okruszków.
    
    Nie było tu żadnych świateł, ale w oddali majaczył mi kontur kolejnego przejścia. Ruszyłam powoli, zanurzając się w ciemność. Droga minęła mi sprawnie, a po chwili wchodziłam już do kolejnego pomieszczenia. Te również było sterylnie czyste. Było idealnie okrągłe, a ściany, z wyjątkiem tej wejściowej, zrobione były z grubego szkła, prawdopodobnie odpornego na wszelkie uszkodzenia. Natomiast podłoga była zachwycająca. Również grube szkło oddzielało mnie od czegoś, co chyba miało przypominać wszystkie żywioły. W jednej części płonął ogień, w następnej było powietrze, kolejno woda i ziemia. Wszystko zbiegało się do środka z wypisanym na kamieniu napisem Ty, który się podświetlił, kiedy na niego weszłam. Ktoś, kto to urządził, był prawdziwym mistrzem architektury. Nie miałam jednak pojęcia, co to oznacza. Do czego to miejsce miało niby służyć?

    Nie musiałam długo czekać na odpowiedź, gdy na błękitnym niebie zaczęła formować się rosnąca kulka dość pokaźnej wielkości. W jednej chwili obleciał mnie lodowaty strach. Co to niby miało oznaczać? Czy to jakiś kosmiczny żart i jestem w tej chwili wkręcana? To wcale nie było śmieszne, jeśli o to chodziło. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że to wcale nie kawał, a Komistrat nie wspominał nic o żadnym kluczu. Dzieje się coś niedobrego. Być może to nasza tak szumnie zapowiadana i przez niektórych wyczekiwana zagłada.

    Po pełnych napięcia chwilach to coś wylądowało. Przypominało coś, co ciężko określić, ale na pewno było majestatyczne. Wielkie, a nawet przeogromne. Po prostu, coś dziwnego i niestworzonego. Oglądałam to, pełna przepełniającego mnie przerażenia. Zabrałam całe swoje skupienie i przemówiłam do tego czegoś. Na swojej drodze wyczułam coś jakby dwa połączenia, jednak nie przypominało to naszego sposobu kontaktowania się. Kim jesteście? Przemawia do was Estrela, główny sprawca pogody Półkuli Górnej. Przedstawcie się. Oznajmiałam to wszystko powoli i rzeczowo. Domyśliłam się, że to jedna z ras hominis. Do tej pory nie odważyli się na tak poważny krok. Pora na to, żeby pokazać im, kto tu jest naprawdę panią sytuacji.

    
      
      Przypominało coś, co ciężko określić, ale na pewno było majestatyczne.
    
    Nie usłyszałam odpowiedzi. Nawet się jej nie spodziewałam. Ich gatunek był tak prymitywny pod względem jakiejkolwiek telepatii, że to aż niemożliwe. Nie dopuszczając do siebie strachu przed nieznanym, czekałam na rozwój wydarzeń. Na początku nic się nie działo. Później również nie. Musiałam wywołać w nich poważne zamieszanie, gdyż nie wykonali żadnego ruchu. W końcu się znudziłam. Rozkazuję wam wychodzić w tej chwili ludzkie pomioty, bo nie ręczę za siebie. To chyba zadziałało, gdyż coś w tej bezwładnej masie zaczęło się poruszać, a coś w rodzaju drzwi otwierać. Wyczułam ich czyste przerażenie, jednak nie czerpałam z niego przyjemności. Mogli pomyśleć, zanim wykonali tak ryzykowny krok. Teraz muszą za niego zapłacić.

    Wtedy z tej tajemniczej maszyny zaczęło się coś wyłaniać. A dokładnie coś małego i obrzydliwego. Do ciała miało przyczepione coś jakby cztery kije, dwa u góry i dwa u dołu. Górna część stworów kończyła się jakąś ohydną bulwą. Nie mogłam uwierzyć, że tak obrzydliwa jednostka umysłowa mogła zrobić cokolwiek, a we wszystkich umysłach nie chciało mi się pomieścić, że dostała się na naszą planetę. Ze statku zaczęła wyłaniać się kolejna istota, ale skupiłam się na tej pierwszej. To krucho wyglądające żyjątko, które mogłam zniszczyć jednym moim ruchem, wpatrywało się we mnie hardo. Spojrzałam temu głęboko w oczy…

    Gwałtownie usiadłam na łóżku. Co się stało?! To był chyba najdziwniejszy sen, jaki kiedykolwiek mi się przyśnił. Siedziałam przez chwilę nieruchomo, rozpamiętując majaki. Muszę o tym powiedzieć dziewczynom. Może one coś z tego zrozumieją. Szybko uruchomiłam komputer i zadzwoniłam do nich przez kamerkę. O dziwo, obie były dostępne. Usłyszałam sygnał łączenia i po chwili ujrzałam twarze moich najlepszych przyjaciółek. Wyglądały na koszmarnie wystraszone.

    — Co wam jest? — spytałam — Też miałyście koszmary? — zaśmiałam się cicho, ale zamilkłam, gdy zobaczyłam ich poważne twarze.

    — Jeśli chcesz wiedzieć, to tak — powiedziała Weronika — Byłam jakąś panią inżynier, która wymyśliła machinę do zaginania czasu i przestrzeni.

    — A ja panią pilot, która kierowała tą maszyną — dodała cicho Wiktoria — I spotkałyśmy coś dziwnego w miejscu, w którym wylądowałyśmy.

    Przełknęłam głośno ślinę, łącząc fakty. Definitywnie działo się coś złego, a ja odgrywałam w tym główną rolę.

  

    
        
  
    
      ONE

      Anna Lis

    
    Pewnego obiegu i w pewnym roku trzy dziewczyny rozpoczęły kolejny dzień, który miał wprowadzić znaczne zmiany w ich życiu. Alison wstała, zajęła się poranną toaletą, zjadła śniadanie i wyruszyła do pracy. Dziewczyna nie była rannym ptaszkiem, każdy poranek wyglądał tak samo, nie lubiła wczesnego zrywania się z łóżka. Dzisiejszy dzień miał być jednak zwieńczeniem wszystkich jej trudów. Była nadprzeciętnie inteligentna, widać to było już od najwcześniejszych lat, dlatego jej rodzice zdecydowali się na taki, a nie inny wybór jej edukacji. Została naukowcem, ściślej: inżynierem — astrofizykiem. Zawsze cechowała ją pasja, więc ochoczo rzuciła się w wir badań, które zaowocowały czymś bardzo niezwykłym. Jako pierwszemu człowiekowi udało się jej stworzyć coś, co zmieni na zawsze całą ludzkość. Dziś właśnie po raz pierwszy zostanie uruchomiony napęd zaginający czasoprzestrzeń. Pozwoli to na podróże w każde możliwe miejsce w galaktyce i to bez ruszania się z miejsca. Alison spieszyła do biura, które znajdowało się w pobliżu kosmodromu. Serce tłukło jej mocno w piersiach, a do głowy przychodziło tysiące najróżniejszych pytań, problemów i wizji katastrof. Ogromnym wysiłkiem woli stłumiła ten natłok emocji. Dziś jest wielki dzień, dlatego wszystko pójdzie jak z płatka.

    Wiktoria zaczęła dzień wcześnie, była mocno podekscytowana nadciągającą przygodą. Od razu zajęła się przygotowaniami do pracy. Myślała w tym czasie, że będzie to niezwykły dzień. Niezwykły nie tylko dla niej, ale dla całej ludzkości. Uśmiechnęła się do swoich myśli. Dziś także spełnią się jej marzenia. Będzie pierwszym człowiekiem, który opuści znany rejon kosmosu, obejmujący zaledwie Układ Słoneczny i zbada to, co nieznane. Napęd zaginający czasoprzestrzeń… Taki wynalazek na pewno będzie przełomem w dziejach ludzkości. Możliwości wykorzystania tego wiekopomnego odkrycia są po prostu niewyobrażalne. I teraz to ona, Wiktoria, najlepszy pilot na Ziemi, ma poprowadzić ten cud techniki. Rozpierała ją duma. Westchnęła głośno i ocknęła się z marzeń. Czas ruszać. Wielki dzień czeka. Spakowała się i wyszła z domu. Długo błądziła samochodem po mieście z powodu porannych korków, co strasznie ją denerwowało W przeciągu godziny była już u swojej przyjaciółki Sashy, by na czas nieobecności zostawić u niej kotkę. Po tym wyruszyła do pracy uspokojona myślą, że pupilka nie zostanie sama.

    W tym samym czasie po drugiej stronie galaktyki, na innej planecie, Estrela, główny sprawca pogody Półkuli Górnej zaczęła cykl od wizyty w Komistracie Przydziału. Wzięła witaminy, zmieniła powłokę, następnie wyjechała pojazdem poza miasto. Podążała się w stronę tunelu, który prowadził do zepsutej maszyny, kierującej pogodą. Była bardzo zła, nic nie układało się po jej myśli. Pogoda stawała się coraz bardziej kapryśna, co miało ogromny wpływ na zbiory. Jeżeli wszystko będzie działo się tak, jak dotychczas, pojawią się kłopoty. Stawiacze roślin, którzy byli odpowiedzialni za uprawy na całej Górnej Półkuli planety, wprost zasypywali ją telepatycznymi prośbami i groźbami. Wszyscy bali się zagłady, która ma nadejść z gwiazd. Estrela prychnęła lekceważąco. Przepowiednia… Jakiś szalony prorok, który ponad dwa tysiące cykli temu przepowiedział załamanie pogody i inne kataklizmy, które w rezultacie miały doprowadzić do zagłady planety. Wściekła na ciągle psującą się maszynę pogodową, Estrela przemierzała najpierw tunel, potem kolejne pomieszczenia wielkiego kompleksu, aby naprawiać liczne usterki. Walczyła z nimi przez bardzo długi czas, ale nie rezygnowała, świadoma konsekwencji, które mogą mieć odbicie na całej górnej połowie planety. Przez chwilę zastanawiała się, jak radzą sobie mieszkańcy Dolnej Półkuli. Ich sprawca pogody nawet nie dorównywał umiejętnościom, które posiadała Estrela. Mało tego, od wielu obiegów nie znalazł się nawet jakiś zdolny kandydat, któremu można by w przyszłości powierzyć funkcję sprawcy. Kiedyś, co prawda, znalazło się kilku chętnych do nauki, ale po ich porażce, nie zgłosił się już nikt. Ktoś, kto kieruje pogodą na całej Półkuli, nie może być jednak byle kim. Od niego zależy przecież istnienie połowy cywilizacji! Estrela po raz kolejny wściekle zazgrzytała wszystkimi czterema szczękami i smagnęła powietrze mackami. Jedne z drzwi starożytnej maszyny były zamykane na klucz. To nie do pomyślenia! Jak można montować i używać tak prymitywnych mechanizmów? Wszystko powinno być obsługiwane za pomocą telepatii! Walczyła przez chwilę z masywnym zamknięciem, potem poddała się. Trzeba poszukać klucza. Dokładne oględziny pomieszczenia pozwoliły szybko zlokalizować potrzebny przedmiot. Jeszcze chwila i drzwi stanęły otworem. Estrela w końcu mogła wziąć się za naprawy. Chwila wysiłku i maszyna zaczęła pracować na pełnych obrotach. Stawiacze powinni być usatysfakcjonowani i Estrela już nie powinna słyszeć ich telepatycznego jazgotu, jak tylko zbliży się do miasta. Odsapnęła chwilę, potem doszła do wniosku, że warto podładować baterie i zmienić powłokę, która lekko podniszczyła się w trakcie dokonywania napraw. Kierowana tą myślą, weszła do komory. Po zmianie powłoki poczuła się odświeżona i raz jeszcze poszła dokonać, tym razem na spokojnie, oględzin pracującej machinerii.

    Tymczasem Alison i Wiktoria, będąc w pracy, dopinały wszystko na ostatni guzik, by lot w kosmos odbył się bez żadnych szkód. Pani inżynier pracowała jak szalona, po raz dziesiąty sprawdzając wszystkie podzespoły statku i napędu. Wiktoria usadowiła się w fotelu pilota i spojrzała na setki przycisków i przełączników na konsolecie przed nią. Ktoś inny, widząc tak ogromną ilość wskaźników i innych przyrządów, na pewno złapałby się za głowę. Ona jednak doskonale się w tym orientowała. Patrzyła na nie i wiedziała, co ma robić, aby ogromny statek kosmiczny najpierw oderwać od ziemi, a potem przeskoczyć nim na drugi koniec galaktyki. Rzuciła okiem na Alison, która, wciąż zdenerwowana, zajęła miejsce w fotelu obok i skinęła głową na znak potwierdzenia, że wszystko jest gotowe do startu. Wiktoria chwyciła za stery i wzięła głęboki oddech. Za małą chwilę spełni się to, o czym marzyła przez całe życie. Przed nią znajdował się cały Kosmos, tak blisko, zdawało by się, że na wyciągnięcie ręki. Wystarczy sięgnąć. Wcisnęła kilka przycisków i poczuła wibracje kadłuba statku. Ogromna moc zgromadzona w silnikach czekała tylko, aby ją uwolnić. Spojrzała na Alison. Pani inżynier uśmiechnęła się i podniosła w górę kciuk. Ryknęły silniki i statek kosmiczny pomknął z zawrotną prędkością w stronę błękitnego nieba. Na początku trochę trzęsło i obie dziewczyny ze zmarszczonymi brwiami i skupieniem na twarzy wpatrywały się w przyrządy pomiarowe. Wszystko jednak działało tak, jak trzeba i wkrótce zniknął błękit i zastąpiła go czerń kosmosu. Kiedy tylko oddaliły się od Ziemi na bezpieczną odległość, przyszła pora na uruchomienie eksperymentalnego napędu. Alison biegała w tę i z powrotem, sprawdzając odczyty na wskaźnikach i co rusz przełączając jakieś przyciski i przesuwając dźwignie. Wiktoria skupiła się na pilotowaniu statku. Zerkała przez przednią szybę i widok ją urzekł. Patrzyła zachwycona na Księżyc, który powoli zostawał w tyle, a z przodu dostrzegła już malutką, czerwoną kulę Marsa. Wiedziała, że kiedy tylko miną ostatnią planetę w Układzie Słonecznym, Alison uruchomi eksperymentalny napęd i w tym samym momencie znajdą się daleko stąd, gdzie jeszcze nie dotarł żaden człowiek. Nie minęło wiele czasu, a niebieskawa kula Neptuna została daleko w tyle. Alison ponownie zasiadła w fotelu obok i obie naraz nacisnęły przycisk, który aktywował napęd. Błysnęło i statek zniknął ze znanych ludziom przestrzeni i czasu.

    
      
      Nagle pojawił się w nim otwór, z którego wyłoniły się jakieś dwa stworzenia.
    
    W momencie, gdy dziewczyny spełniały swoje marzenia i zaginały czasoprzestrzeń, Estrela kończyła pracę i miała zamiar opuścić podziemny kompleks maszyny sterującej pogodą na jej planecie. Po raz kolejny zmieniła powłokę, która nadmiernie uszkodziła się podczas dokonywanych przeglądów i chciała skierować się do wyjścia. Coś jednak przykuło jej uwagę. Na monitorach pojawił się nagle czerwony punkt, który zaczął zbliżać się z ogromną prędkością ku powierzchni planety. Zaciekawiona nietypowym zjawiskiem, po chwili namysłu ruszyła w jego stronę. Tymczasem dziwny punkt rósł w oczach i w końcu z hukiem, świstem i łomotem wylądował na powierzchni planety. Estrela przyjrzała mu się nieufnie. Co to może być? Miał wielkie rozmiary, błyszczał różnymi kolorami w blasku czterech słońc układu planetarnego Estreli. Nagle pojawił się w nim otwór, z którego wyłoniły się jakieś dwa stworzenia. Wydawały z siebie dziwne fale głośnych dźwięków, co bardzo podrażniło Estrelę. Zazgrzytała ze złości wszystkimi kłami w czterech paszczach, także tymi dodatkowymi, umieszczonymi z tyłu. Świsnęła wściekle mackami. Co to za intruzi? Na jej planecie? Obok jej maszyny? Ruszyła w stronę drobnych postaci. Kiedy przybysze ją ujrzeli, wydali więcej dziwnych i głośniejszych dźwięków, po czym zaczęli uciekać w stronę swego pojazdu. Estrela nie zamierzała dać za wygraną, chciała za wszelką cenę przepędzić intruzów ze swojej planety. Przyspieszyła więc, a jej macki uniosły się groźnie i…

    


    ***

    


    Nagle wszystkie bohaterki zerwały się z łóżka oblane potem, to straszne dla nich przeżycie okazało się nietypowym koszmarem. Postanowiły wejść na wideochat i sprawdzić, czy biorące udział we śnie koleżanki są dostępne, po czym zaczęły rozmowę.

    — Co wam jest? — spytała Agata. — Też miałyście koszmary? — zaśmiała się cicho, ale zamilkła, gdy zobaczyła ich poważne twarze.

    — Jeśli chcesz wiedzieć, to tak — powiedziała Weronika. — Śniło mi się, że byłam jakąś panią inżynier, która wymyśliła machinę do zaginania czasu i przestrzeni.

    — A ja panią pilot, która kierowała tą maszyną — dodała cicho Wiktoria. — I spotkałam coś dziwnego w miejscu, w którym wylądowałyśmy.

    Agata przełknęła głośno ślinę, łącząc fakty. Definitywnie działo się coś dziwnego, a ona odgrywała w tym jedną z głównych ról. Różne czasy i różne przestrzenie zaistniały równocześnie i nałożyły się na siebie w tym samym momencie.
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